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cofał, kładł i rzucał martwe zwłoki nowonarodzonego. 
Niema rozpacz miotać się nim zdawała. Cisza głęboka, 
U. a MHraszewskiego. zaklęta, panowała wśród tej sceny bolesnej, tak że byłbyś 
l s posłyszał listek upadający z drzewa i przelatujący powie- 
trze. Żużel powiada że zmartwiał, gdy nagle, niewiedzieć 
Paweł Żużel, z którego opowiadań tę historją łatam | zkąd, śmiech straszliwy i długi dał się słyszeć w pokoju, 
jak mogę, dodając do niej szczegóły jakichem się później | ale nie z ust Hawnula pochodzący, inny, zimny, suchy jak 
od starych ludzi w tej okolicy zamieszkałych dowiedział, | szelest traw na błotach, jak chrzęst gałęzi w lesie. Haw- 
stał w garku w czasie tej sceny, której wyrwane słowa | nul głowę odwrócił, oczy wlepił w jeden z portretów, coś 
uszu jego dochodziły, stał i truchlał ze strachu. Po odej- |na nim widać postrzegł przerażającego, ale Żużel nic już 
ściu bryki która wiozła Turzona i Wiłę, pozamykał drzwi | więcej nie zobaczył tylko w jedną stronę padającego na 
a że mu od rana w gotowości być kazano na wszelki wy- | wznak pana, a z drugiej osuwający się z łoskotem ze ścia- 
padek, siadł na ławce i ponuro się zamyślił. ny i obalający na podłogę, portret Polykarpa Huńcewicza, 
Po krzyku ostatnim, nie tylko w domu całym ale i Wbiegł zaraz do izby ratować omdlałego, który pada- 
po podwórzu się rozlegającym, głęboka cisza nastąpiła we | jąc o stół sobie głowę rozkrwawił. Choć z niemałym stra- 
dworze, jakby złowroga chwila pokoju, który poprzedza | chem zbliżyć mu się do niego przyszło, larum zrobił wiel- 
burzę, by ją uczyniła gwałtowniejszą i straszniejszą, Ław- | kie w domu, zbiegli się ludzie, podniesiono Hawnula, po- 
ka na której siedział Żużel tak była umieszczoną od częto go trzeźwić, a że nie łatwo przyszło do przytomności 
słupa do ściany ganku, że z niej doskonale widać było | go przyprowadzić, wysłano zaraz po doktora do miastecz- 
co się działo w pierwszej izbie, a że blask dniowy prze- | ka. Tymczasem trup dziecięcia w tem zamieszaniu pozo- 
cinały drzewa stare i szyby przepalone nie łyskały odbi- | stał na stole w pierwszej izbie zapomniany. 
ciem jego, oko szlachcica mogło rozeznać nie tylko sprzę- Żelazni to dawniej byli ludzie, bo po tylu wstrząśnie- 
ty i osoby, ale nawet drobne przedmioty pobliskiego, pu | niach i jakiemś nadzwyczajnem zjawisku które o ten stan 
stego pokoju, w którym przed chwilą miała miejsce roz. przyprawiło Hawnula, nie zdawało się żeby mógł powstać 
mowa. rychło na nogi, a jednak nim lekarz nadjechał z miastecz. 
Wzrok oczekującego bezczynnie blądził bezmyślny po | ka, nim zmierzchło, już przyszedł do siebie, z łóżka się 
ścianach, po wiszących na nich portretach starych i koło- | zerwał i rozepchnąwszy sługi, leciał do swojego dziecka. 
waciał wytężony na jedno miejsce z braku zajęcia. Proszę sobie wystawić struchlenie przytomnych którzy 
Dość długo izba całkiem była pustą, nagle drzwi się | za nim w ślad do izby się wcisnęli, bojąc się by go dru- 
boczne otwarły znowu, zabłysło w nich blade światełko i | gi raz rozpacz nie obaliła, gdy na stole nie ujrzeli zwłok 
wszedł Hawnul trzymając coś na ręku. Co to było, z razu nowonarodzonego, pieluchy tylko rozrzucone po ziemi, a 
Żużel rozeznać nie umiał, ale bielizna obwijająca ciężar | drzwi na rozcież otwarte, 
który niósł przyciśnięty do piersi, uderzyła ekonoma. Ha- — Co się stało z dzieckiem ? zasyczał Hawnul, gdzie 
wnul zdawał się być nie przytomny i cały zajęty tem co | dziecko moje? kto się śmiał dotknąć dziecięcia?.., 
wniósł do izby, oczy jego spoczywały utkwione w tym ta- Nikt nie odpowiedział, ale część sług rozbiegła się 
jemniczym przedmiocie, który nie bez wachania, powolnie, | do pani, do kobiet, dowiadując, szukając, i w krótce co 
z ostrożnością złożył na wielkim stole w pośrodku izby. | żyło zebrało się do pierwszej izby, ale nikt o dziecięciu 
Dopiero w pieluchach rozsłonionych rozeznał blado- | nic powiedzieć nie umiał. 
żółtą, jakby woskową twarz maleńkiego dziecięcia, które- To pewna że w czasie gdy Hawnul leżał bez przytom- 
go ciałko z dala rozeznać było można, że było martwym od | ności omdlały, nikt do domu nie wchodził i progu jego 
dawna. Hawrul jednak nie zdawał się tego postrzegać lub | fie pPrzestąpił, parobcy poglądali na drzwi, osób kilka było 
wierzyć temu nie chciał, zbliżył swe usta ku niemu, szu- ! w dziedzińcu, byłby ktoś widział przecie. 


Powieść przez 


(Ciąg dalszy, ) 


Porwał się za włosy Hawnul, oczy mu stanęły słupem 
i po raz pierwszy ludzie go zobaczyli strasznym rykiem 
zachodzącego się od płaczu. 

Nie były to łzy zbolałego człowieka co ulgę przynoszą, 
ale ryczenie rozpaczy, ale coś strasznego jak napad cho- 
roby, przenikającego obecnych do kości i włosy im jeżą- 
cego na głowie. Chwilami ryk ten ustawał nagle, to zno- 
wu z piersi wybuchał jękiem okropnym, rozgłośny, potę- 
żny, pełen słów dziwnych, połamanych wykrzyków, płaczu, 
wyrzutów, gniewu i złości. 

Ą że się miotał wśród ,tego niesłychanego ryku jak 
opętany, ludzie go pochwycili przez litość i chcieli zanieść 
do łóżka, ale obróciwszy się, otrząsnął tylko i jak pył ich 
od siebie odrzucił. Twarz zakrywszy rękami dziwnemi gło- 
sy się zachodził, gdy drzwi idące wprost od pokoju, cho- 
rej żony do pierwszego, które zawsze bywały zamknięte, 
rozwarły się i kobieta w bieli, blada, wielkiej piękności; 
z czarnemi zaognionemi oczyma, nagle wybiegła z nich, 
stając przeciwko niego. Chociaż z razu postrzedz jej nie 
mógł, bo oczy miał zakryte, Hawnul jakby przeczuł to 
ukazanie się żony, odpędził ludzi wskazując im drzwi ru- 
chem ręki rozkazującym, i pozbywszy się ich, zatrzas- 
knąwszy wnijścia, stanął jak obwiniony przed sądem, w o- 
bec niewiasty, której wzrok szukał naprożno czegoś jeszcze 
więcej prócz niego, : 
~ Żużel sam z całego tłamu dworaków przyzostał pod 
drzwiami i niepohamowana jakaś ciekawość oko jego zwró- 
ciła w szparę, przez którą mógł reszty tej sceny być 
świadkiem. 

Nie, jak powiada, straszniejszego w życiu swojem nie 
widział. Kobieta jak cień wybladła, schorzała, drząca, sta- 
ła we drzwiach słupem, a olbrzym ów silny przed chwilą, 
oparty o stół winowajca, zginał się unikając wejrzenia jej 
oczów. Trwało to chwilę tylko. 

— (dzie dziecię moje? odezwał się głos kobiety, Sa- 
muelu! tyś je porwał odemnie? gdzie jest dziecko moje ? 
powiedż.... mów nielitościwy coś z nim uczynił? 

Hawnul milczał z głową spuszczoną, po chwili wyrzekł 
niewyraźnie. 

— To był trup, to był trup.... dziecię nie żyło... 

— Kłamiesz, chybaś ty sam je zabił... żyło, żyło dzie- 
cię moje! tyś sam je zabił... dziecię moje, oddaj mi dzie- 
cię, zbójco, oddaj mi syna... weź życie żony, oddaj syna! 

— Cicho szalona kobieto, stłumionym głosem rzekł 

„mąż, nie wywołuj z piersi mojej gniewu, z oczów płomie- 
ni, z rąk,..... 

Ale mu głosu zabrakło. 

— Cóż? myślisz że się lękam? zabijesz mnie jak za- 
biłeś dziecię, o! ja się już tego nie boję, odpowiedziała, 
nie mnie już do życia nie wiąże, wczoraj bym cię była o 
nie prosiła, dziś wołam śmierci jak wyswobodzenia. 

— Ale na Boga ci się klnę kobieto, przerwał Hawnul 
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| bijąc się w piersi z rozpaczą, że najstraszniejsza tajemnica 

otacza mnie w tej chwili, niewiem sam co się dzieje ze 
mną. Przyniosłem je tu ogrzewając piersią moją, położyłem 
chcąc odżywić dając mu część życia mego... gdy nad gło- 
wą dał się słyszeć śmiech szatański, Śmiech grobowy, i 
padłem przerażony nim o ziemię.. Patrz, oto ślad na skrwa- 
wionej skroni mojej, gdym powstął, jużem nieznalazł dziecka 
naszego, porwano je, skradziono, sam nie wiem co się z 
nim stało. i 

Kobieta słuchała drząca, a oczy jej padły na pieluchy 
leżące na ziemi, przybiegła ku nim, podniosła je, przyci- 
snęła do piersi, łzy puściły się z jej oczów, tuląc bieliznę 
do łona, siadła na ziemi bezprzytomna, jakby niemowlę 

| karmić miała. 

— Tak, odezwała się po cichu, jam nie powinna była 
mieć dziecięcia, anim godna byłą pożegnać istoty która 
żyła ze mną i ze mnie, w której była część mojej krwi 
i część mojej duszy. Za grzechy moje, za grzechy ojca 
musiał Bóg porwać ją odemnie. Na cóż się było spodzie- 
wać? Musiałam dać życie trupowi obumarłemu przed na- 
rodzeniem, jakiejś poczwarze, a dla siebie męczarni, nie 
mogłam, niepowinnam była ujrzeć ani uśmiechu dziecięcia, 
ani posłyszeć płaczu co życie poczyna. Ojciec jego zbro- 
dniarz, ja z obręczą żelazną na szyi niewolnica, zamiast 
miłości łączyła nas z jednej strony namiętność bydląt, z 
drugiej przestrach niemy... Szalbierz związkowi błogosławił 
świętokradzką ręką którą złoto ususzyło, rodzice nas od- 
rzucili, świat nas odepchnął, ludzie się wyrzekli wzdrygając, 
nie! nie! jam nie mogła mieć dziecięcia. 

I zaszła się od srogiego płaczu, a Żużlowi słuchającemu 
pod drzwiami włosy stanęły kołem. Hawnul wytrwał niemy, 
wysłuchał na pozór chłodny, zbliżył się, wziął ją na ręce, 
jak dziecię i nieopierającą mu się, na poły omdlałą, wy- 
niósł do drugiej izby. 

Tyle widział i słyszał Zużel, a dzień ten takim go 
jakimś zabobonnym przejął przestrachem, żę postanowił 
zaraz się odprawić, i zabrawszy manatki swoje uciekać z 
Krasnego. Ale do wieczora wybrać się nie mógł, a naza- 
jutrz rano, gdy panu przyszedł za służbę dziękować, za- 
stał rzeczy tak wielce zmienione, żę mu się wczorajsze 
wypadki marą i sennem wydały widziadłem, : 

O dziecku mowy już nie było. Hawnul wyszedł ku nie- 
mu z twarzą dawniejszą, bez śladu prawie rozpaczy i nie- 
pokoju, zimny, pan siebie jį prawie szyderski,  Znać było 
że temu co wczoraj się stało, sam już nie wierzył i ina- 
czej to sobie jakoś tłumaczyć musiał. 

Żużel oglądając się trwożliwie po izbie dostrzegł tylko 
że portretu Polykarpa Huńcewicza nie było ani na ścianie, 
ani na podłodze i całkiem gdzieś zniknął. 

, Hawnul jakby się domyślił o co go Żużel miał prosić, 
niedał mu nawet ust otworzyć. 

— Miałeś waść dosyć przykrego zajęcia pod te czasy, 


rzekł spokojnie — jestem kontent z waszeci... wybierz so- | 
bie ze stada parę klaczy z łoszętami, a nie mów mi o 
zmianie kondycyi, bo o tem i słyszeć niechcę. Rozpa- 
kuj manatki i pozostań z nami... źle ci nie będzie. | 

Rodzaj daru szczególniej ujął nadzwyczaj Żużla. pwd 
chcicowi gdyby był dał bodaj jakie tysiąc złotych, wszyst- | 
ko nie to, co parę klaczy ze Źrebiętami; trafił w słabą | 
stronę przebiegły Hawnul, dając mu zamiast jakiej ta- | 
kiej rzeczywistości, droższą nad wszystko nadzieję. Para 
klaczy!! to całe już stado w przyszłości, a co pociech! 
co marzeń, a co kłopotu! Żużel za kolana go ścisnął i 
ujęty tym darem, pozostał. 

W domu powróciło wszystko do dawnego porządku, 
drzwi się znowu pozamykały, ustały wymówki i = 


pani legła w łóżku... o dziecku ani słychu co się z niem 
stało. Hawnul się prawie nie pokazywał, wyszedł obdaro- 
wawszy ekonoma, zamknął się i oko' go ludzkie nie po- 
strzegło więcej. Czeladź, że się niezmiernie obawiała pa- 
na, ani pisnęła o wypadku wczorajszym, i po cichu tylko 
między sobą, Ścian i okien unikając, słówko czasem rzuci- 
ła, ałe cała historya ta po za granice Krasnego nie wy- 
szła. 

W tydzień jakoś potem wypadło Żużlowi objeżdzać 
granice majątku, a że po ekonomsku myśliwym był z nu- 
dy i z potrzeby, bo zajączek lub ptak jaki dla stołu jego 
nie był obojętnem nabyciem i charty jego włóczyły się za 
nim wszędzie czy chciał czy nie chciał, byle wsiadł na 
koń, — i tą razą czereda się za nim poniosła, Właśnie 
około nowej Semenowej barci z pod nosa Czerkiesowi dał 
susa stary szarak z kotliny i drapnął w łozy. Cała zgra- 
ja poszła za nim, a koń Żażla Przywykły do dojeżdzania | 
za chartami ani go wstrzymać, popędzili się więc przez 
błoto wprost na Czerczą mogiłę. Nie wiadomo co się sta- 
ło z zającem i bardzo być może, że wedle zwyczaju w ta- 
kich razach, musiał dać nurka w znajome sobie lisie no- 
ry na hrudku, bo go charty z oczów straciły, a Żużel nie 
oparł się aż wtakich troszczach, że koń mu się w nie po 
brzuch zapakował. W tem, słyszy a tu psy wyją, szcze- 
gólniej stary Szumlas gończy, wyga na jedno oko ślepy; 
który zawsze chartom dotrzymywał kompanii, począł się aż 
zachodzić dziwnym głosem koło Czerczej mogiły, | 

Żużel który miał powracać do Semenowej barci, po- | 
czął psy nawoływać, ale ani sposobu, laram ogromne zro- 
biły koło mogiły, i wyją a wyją aż strach. 
` ` — Co a licha? pomyślał ekonom, kiego tam źwierza 
napytały, że się tak drą? 

Pchnął więc konia przez ciekawość i wydobywszy się 
z rudy, po kępach, ostrożnie, pod zaroślami dostał się na 
twardy grąd, na którym stał ów kurhan rozkopany. 

Spojrzał, wszystkie psy jego siedzą w koło i wyją, 
zbliżył się, i włosy mu aż na głowie powstały, tak okro- 
pny widok uderzył oczy jego. Na samym mogiły wierz- 
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chołku leżało nagie ciałko niemowlątka, niedawno narodzo- 
nego, straszliwie poszarpane, pokłóte dzióbem i szponami 
ptastwa porozdzierane w kawałki. 

Mógł jednak Żużel rozpoznać w niem, jak powiadał 
trup dziecięcia, który znikł z izby w owym' dniu pamię- 
tnym. Kto go tu zaniósł, jak się tu dostało na pastwę 
dzikim źwierzętom, nie umiał sobie wytłumeczyć. Skó- 
ra na nim zadrżała, ostygł, obejrzał się, przeżegnał i już 
nieoglądając się na psy swoje ruszył co żywo do domu. 

W pierwszej chwili myślał zaraz dać znać Hawnulo- 
wi, ale głębiej wziąwszy te rzeczy zawahał się. A maż go 
Hawnul posądzi? A nuż ta wiadomość na nowo go wpra- 
wi we wściekłość? Z drugiej strony, możnaż bez pogrze- 
bu zostawić niewinne zwłoki? A jeśliby je sam pochował, 
czyby z tąd nie urosło podejrzenie i niebezpieczeństwo dla 
niego? 

Nie wiedzieć co było począć i Żużel mocno się zafra- 
sował, ale że do Hawnula, mimo to wszystko był jakoś 
niewytłumaczonym sposobem przywiązany i obawiał go się 
niemniej jak szanował, dobrze się namyśliwszy i rozważy- 
wszy, poszedł do niego. Wedle zwyczaju potrzeba było 
po trzykroć zapukać do izby w której siedział, w nagłym 
razie, ale teraz i pięć powtórzyć musiał nim mu ze środ- 
ka wnijść dozwolono. 

Hawnul siedział na stołku pod piecem, sam jeden z 
głową zwieszoną, czegoś zbladły i zastygły, spojrzał na 
wchodzącego i odezwał się gniewnie: 

— Czego mnie waść turbujesz? rób sobie co chcesz, 
wszakżem wszystko zdał na ciebie, niemasz mnie co pytać. 

— Ale bo to rzecz taka — wypadek — z którym ja 
sam niewiem co począć, odpowiedział Żużel z niskim u- 
kłonem. 

— Cóż to takiego? obojętnie spytał gospodarz... głu- 
pstwo jakieś... 

Choć nie bardzo zręcznie, zmieszany ekonom ułożył d- 
powiadanie swoje, a postrzegłszy wrażenie jakie ono czyni 
na Hawnuln, ledwie je trzy po trzy mógł dokończyć, pan 
Samuel jak sprężyną dźwignięty powstał z siedzenia, ręce 
załamał, oczy mu stanęły słupem i krzyknął ogromnym 
głosem, od którego Żużel aż struchlał: 

— Moje dziecko! moje dziecko! 

I z tym krzykiem, bez czapki, wyrwał się z izby, roz- 
trącając sprzęty. Żużel pogonił za nim, ale nie było spo- 
sobu dopędzić ani zatrzymać, przez płoty, przez rowy, 
przez zarośla, oszalały biegnąc znikł mu z oczów Hawnul, 
nim go potrafił doścignąć. (C. d. n.) 


- MOHORT W WARSZAWIE. 


Ustęp z poematu Wincentego Pola. 
(Dokończenie,) 
Kiedy nazajutrz słońce w pełnym blasku 
W Wiśle zagrało, poił Mohort konia 


— 


W Wiśle na drogę; w.tem tętent przez błonia 
I jakieś wierzchy wymykają z lasku. ' 


Mohort się spojrzał — a tu jedzie Książe 
Na czele całej dobranej młodzieży, 
I woła: «Teraz Pan. Mohori uwierzy 
Że kiedy służba to i na czas zdążę ; 


Z rozkazu Króla mam oddać tę zbroję, 
I konia z rzędem, i niech Bóg prowadzi! 
A jeźli wolno, składam służby moje, 
Bobyśmy gościa przeprowadzić radzi.” 


— »l owszem proszę! rzekł Mohort wesoło, 
To mi to życie, kiedy takie koło; 

Jabym odprawić miał taką drużynę? 

Ja proszę z sobą choć na Ukrainę ! 


A w tem nadjechał królewski Koniuszy, 
Prowadząc konia, koń był wielkiej duszy, 
Oczy jak gwiazdy, jako piekło chrapy, 

. Szyja jak łabędź, a piersi jak wrota, 
Rząd staro-polski, aż kapał od złota, 
Choć przysłoniony tureckiemi kapy. 


Koniuszy odkrył tyftyk — a u boku 
Upięty pancerz i szabla w wytoku, 
Szyszak na łęku, a tuż przy szyszaku 
Spływa proporzec pancernego zuaku. 


Spojrzał się Mohort i podumał głową, 


Koń parsknął raźno — a on krzyknął — »zdrowo! 


Zdrowo mój kosiu! — takiego bachmata 
Daj Hetmanowi, a przejdzie kraj świata!” 
Pogłaskał konia i nareszcie powie: 

„Ha komu w drogę, temu czas panowie!” 


I z koniem ruszył pan Koniuszy przodem, 
książe po lewej, Mohort po prawicy, 
Reszta za nimi, i wolnym pochodem 
Jadąc ku Górze w równej okolicy, 

Spojrzeli czasem ku murom stolicy... 


Ranek jesienny był bardzo pogodny, 
Ale od wschodu pociągał wiatr chłodny, 
Ktoś ich dopędził — patrzą — ktoś w wilczur 
Pędził i stanął — «A to ja Ogiński, j 
Stary przyjaciel partyi ukraińskiej, 
Z rannym obiadkiem czekam Panów w Górze.” 


I jakoż w Górze, z południa dopiero, 
Pana Mohorta pożegnano szczero, 
1 tu dopiero kiedy na podziękę 
Do strzemiennego wyciągnął już rękę, 
Siedząc na koniu pieśń starą zaśpiewał, 
Którą dziękował gdy podjętym bywał: 


| «Czas do domu czas! 
Zabawili nas '» 


— 


ee 
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JEDNODNIOWKI. 


(Ciąg dalszy) 

Stało się to jakoś, że pan Michał, podłysiawszy nieco, 
napowrót wolność odzyskał. Wraz z czupryną pozostały 
wprawdzie za nim niepowrotnie stracone złote marzenia 
i sny bohaterskie; z mniejszym atoli bólem ponosił stratę 
tych snów niżeli niepowetowanej niczem czupryny. Marze- 
nia bowiem jego zwiędły i uschły, a co się zostało, zdmu- 
chnęły wiatry nieprzyjazne. Stanął on znowu pośród swe- 
go społeczeństwa z umysłem świężym i sercem wrażliwem, 
i czekał nowych wrażeń i pomysłów. 

Otaczający go atoli byli innego o nim zdania. Czoło jego, 
sporo podłysiałe, nabrało u nich pewnego uroku, jaki za- 
zwyczaj otacza skronie wielkich mężów, widziano na niem 
więcej rozumu i bystrości myśli, niżeli w dniu hetmaństwa 
i kanclerstwa jego. „Nie tak wszakże widział te rzeczy 
sam pan Michał. Jak pierwei patrzał na własny swój o- 
braz szkłem teleskopowem, tak teraz odwróciwszy je, wi- 
dział siebie w tak niepociesznej miniaturze, że nie wiedział, 
czyli z niego los zażartował, czyli w istocię tak samo się 
zmienił, jak się po dziś dzień zmieniła „ziemia obiecana,“ 
Tego jednak odkrycia nikomu wręcz nie udzielił, a widząc 
rolę swą w spółeczeństwie co raz trudniejszą, uchylił się 
w końcu od niego pod różnemi pozorami. 

Nie przyjmując nikogo, żył samotnie, zapełniając cezas 
gospodarstwem i czytaniem dzienników gospodarskich. Różni 
różnie o tej zmianie pana Michała sądzili. 

— Z więzienia wynosi człowiek hipochondryą, mówili 
jedni. 

— Nawet misantropią! dodawali drudzy. 

7 Wy nic nie wiecie, szepnął ktoś; om pracuje dalej 
nad planem zorganizowania armii wshodniej, gdy będzię 
czas potemu.. To człowiek myślący, a taki nigdy nie pró- 
żnuje! 

— Ba, nawet na jarmarku w Tarnopolu , wałęsał się 
z jakiemsiś „subjektum,” co wcale nie miało 
ctitatis!“ i 
— Gdzież tam, odrzekł ktoś, to był. komisarz rzą- 


«odorem: san- 


dowy! 1 


— Walenrod, zawołano chórem —. Konrad Walenrod, 
dodał powiatowy bibliograf. 

Gdy więc podobna o panu Michale wyrabiała się opinia, 
chodził on milczący i niezadowolony, mruczał niezrozumia- 
łe słowa i zawiłe zdania, a najmocniej nie lubił, gdy o 
jego najbliższej przeszłości wspomniano. Zdawało mu się, 
że uczynił coś nader niedorzecznego, a chociaż nawet wie- 
lu było, co na przeszłość patrząc okiem pobłażania i pię- 
kne tylko jej strony wydobywając, z pewnem uszanowaniem 
do pana Michała przystępywali, on jednak odpychał od sie- 
bie. wszelką podobną ostentacyę, w której prócz ironii nie 


| więcej nie widział, 


I znowu poszedł tą samą drogą ostateczności, z której 
powrócić usiłował, a dręczony obrazami przeszłości; nie* 
wiedział, że biegł kierunkiem, ubliżającym sercu i chara- 
kterówi. : 

Owoż zdarzyło się, że jadąc z Tarnopola ujrzał pan 
Michał na drodze jakiś wóz wywrócony, i siedzącego nad 
rowem brodacza. Brodacz wyglądał coś na szlachcica z 
Stryjskiego, miał minę butną i z pogardą spojrzał na lek- 
ki koczyk i cztery siwki pana Michała. A że pan Michał 
już dawno mie dziwaczył, a teraz chętka potema była, 
więc kazał stanąć siwkom i do brodacza się odezwał: 

— A zkąd to panie! 

-— Zdaleka panie! odrzekł brodacz z najskromniejszą 
miną, do jakiej tylko ułożyć się mogła jego broda kędzie- 
rzawa i czoło dumne i butne. 

— To jakiś niedźwiedź, co się składa do tańca — mru- 
knął pan Michał pod nosem — ale i ja przecież jadał 
szpaki!.. Trzeba go wziąć i poratować. 

I w samej rzeczy za chwilę siedział brodacz w wygo- 
dnym koczyku, rozumie się po lewej stronie pana Michała, 
a. rozmawiając znim o gospodarstwie, burakach i gorzelni, 
rozwinął tyłe chemicznych i agronomicznych wiadomości, 
że pan Michał widział już hojnie czyn miłosierdzia wyna- 
grodzony i teraz blogie z niego pożywał owoce. 

Zajechano przed kolumnę pałacu, a brodacz obejrzaw- 
szy się w koło westchnął, a niby łzę w oku rozdusił. 


- Gospodarz: żapytał się grzecznie o przyczynę tego roz- 
czulenia. 


— Wspomnienia dawne, odparł zapytany, 

— Wspomnienia! westchnął Pan Michał, a pieczęć kan- 
clerska stanęła mu żywo przed oczy, 

Po obiedzie zaprosił gościnny gospodarz brodacza na 
fajki do wielkiej sali, w nadziei, że go może tam na ja- 
kie słówko wyciągnie, bo w czasie obiadu milczał brodacz 
upornie, jak najmędrszy rabin. £ 

— Złe mamy czasy — zaczął pan Michał mierząc 
brodacza od stóp do głowy —- nie możemy - być pewni, 
czy przybywający w dom gość jest wilkiem czy baranem! 

— Zapewne, zapewne — mruknął brodacz i osłonił się 
kłębem dymu przed okiem gospodarza. 

— słychać, że chodzą po kraju emisaryusze — do- 
rzucił w złości gospodarz, bo przez dym nie mógł właśnie 
twarzy brodatej widzieć. 

— A tak mówią, bąknął nieznajomy. 

— Tożby znowu prawdziwa klęska na kraj spadła! 

— Nie na wszystkich, odrzekł brodacz 
obrazach antenatów. Jeźli się nie mylę to 
byli to wielce zasłużeni mężowie! 

—- Jestem Junosza — rzekł pan Michał. 

— Imię to wkłada wielkie obowiązki na tego, 
nosi. 

— Dałem tego dowody, że poczuwam się do tych o- 


i spojrzał po 
herb Junosza, 
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co je | czyli inaczej, 


bowiązków, gdy tego żądano odemnie, 
konany, że popełniam błąd....' 

— Błędy w życiu politycznem nazywają się zbrodnią.... 

— Prawda, prawda była to zbrodnia..... przerwał w 
ferworze pan Michał — a gdyby kto dzisiaj poważył się 
przyjść do mnie z podobnym projektem, 
zał i władzom oddał! 

— I ja bym był 
brodacz. 

Usłyszawszy tę odpowiedź, dziwno się jakoś zrobiło 
panu Michałowi, który w brodatej i butnej personie mó- 


chociaż byłem prze- 


sam bym go zwią- 


podobnego zdania, odparł z flegmą 


'wiącego, coś innego wietrzył, Wszystkie jego domniemy- 


wania upadły, bo widział przed sobą zwyczajną postać 
człowieka. Zwyczajna ta wszakże postać zaczęła nagle 
jakąś nadzwyczajną konwersacyą : 

— Prawdę pan mówisz — rzekł brodaty z pewną pou- 
fałością, która już sama uwagę pana Michała zaostrzyła — 
że emisaryusze roznoszą klęski po kraju. Pobudzają oni 
naród do bezskutecznych wysileń, zagrzewają pojedynczych 
do kroków szalonych, które nigdy nic dobrego nie przy- 
niosły. Wszakże należałoby isię bliżej nad istotą owych 
podburzeń zastanowić.  Usiłowania dotychczasowe, aby bro- 
nią odzyskać to, cośmy konsekwencyą dziejów naszych už 
tracili, wyszły z jednej klasy narodu, która dotąd wyłą* 
cznie go reprezentowała, to jest, szlachty, Wszelkie do- 
tąd powstania, były powstaniem szlachty, które tem sa- 
mem udać się nie mogły, że ich autorowie byli „corpus 
mortuum* któremu w dziejach jaż dawno pomnik położono: 
My, nowej wiary apostołowie, za inną broń chwytamy, za 
broń archanioła! Sciśniętemu w szeregi nieprzyjacielowi 
poszlemy masy ludu niezliczone, jak gwiazdy na niebie, a 
na takim zastępie pękną żelazne zapory! Jestem apostołem 
tej idei! Wiąż mnie! albo weź z mych rąk mandat naczelnika 
trzech obwodów. 

— Ani jedno, ani drugie — zawołał pan Michał, błą- 
dząc myślą w półeieniach, w jakie wprowadziły go słówa 
brodatego. 

— Cały kraj masi się zdecydować 
lié na dwa obozy, pro albo contra. 

— A czyby nie można być neutralnym ? zapytał nie- 
śmiało: były organizator armii wschodniej. 

— Nie, odrzekł stanowczo brodacz. 

Pan Michał gryzł cybuch w zębach, czuł, że przed je- 
go wzrokiem wschodziła jakaś nowa jutrzenka, ale osła- 
niała ją jeszcze czarna chmura wspomnleń nie miłych. 

— Nie pojmuję jeszcze tej sprawy — odezwał się po 
chwili. 

— Otóż słachaj bracie, zaczął z poufałością przybyły. 
Dotąd: w usiłowaniach naszych szliśmy drogą dziejową, 
tak zwaną, narodową. Był to ciąg dalszy 
naszego wątku dziejowego, kantynuacya owych konfedera- 
cyj szlacheckich. Odtwarzając atoli tym sposobem mar- 


jasno — i podzie- 


twe dzieje przeszłości, wzięliśmy cienie umarłych za po- 
tęgę rzeczywistą i nie dziw, żeśmy się oszukali. Skarbiec 
bowiem przeszłości naszej dziejowej zamknięty i przywa- 
lony kamieniem grobowym, a sąd historyi wycisnął na nim 
pieczęć, aby ta przeszłość nie zmartwychwstała upiorem. 
Do tej przeszłości należy nowe włókno nawiązać, a tem 
samem wpleść ją w pasmo całej dzisiejszej ludzkości. Do- 
stąpimy tego, przenosząc usiłowania na pole zasady bes- 
względnej. Pod taki sztandar zasady zgromadzimy siły 
narodu, które dotąd na uboczu bezczynnie. stały, a dzia- 
łając w ich interesie, oprzemy się o egoizm ludzki 
ową silną dźwignią historyi i cywilizacyi, którą my atoli 
dotąd zapoznawali. Masy ludu rzucimy na scenę odmło- 
dniających się dziejów, bo źródło naszej potęgi będzie w 
ówczas niewyczerpane! Dla luda przez lud, to hasło no- 
wej ery dziejowej, a społeczność nasza pójdzie przodem 


wę na dłoni. Miał-bo co oprzeć, bo w głowie jego osia- 
dły nagle masy ludu nieprzeliczone jak piasek w morzu, 


i zahuczały jakąś mową niepojętą, nie zrozumianą, jak | 


. roje pszczół w dębie stuletnim. Była to jakaś dzika, o- 

kropna harmonia, i słychać było pękanie strón, i jęk i 
grzmoty, a jak błyskawica piorunu, przebiegała te obrazy, 
dawne, nieugaszone niczem pragnienie serca szlachetnego. 
I powoli szykowały się masy bezkształtne w zastęp wal- 
czących, tworzyły jakieś dziwne, olbrzymie postacie, niby 
postacie wyzywających Goliatów, mając przed sobą ludzi 
wzrostu Dawidowego. Była to zupełnie nowa myśl dla 
pana Michała, a było w niej tyle uroku i fantazyi rzutnej, 
tyle obrazów mglistych, tyle treści i postaci, ile tylko naj- 
dziwaczniejsze chmur marcowych kształty rozognionej cho- 
rego wyobraźni dostarczyć mogą. 

Marzył i śnił pan Michał, oparty na poręczy krzesła, 
i wcale nie wzbraniał, że brodaty demon wcisnął mu do 
ręki patent naczelnika trzech obwodów, i pełnomoc roz- 
rządzania masami tychże. 

— Wszelako, dodał gość, do tak wielkiego celu nie 
przychodzi się bez ofiar. Uważając zasadę za punkt wyj- 
ścia, trzeba jej godnym się okazać. Trzeba zrzucić z sie- 
bie te szmaty historyzmu, które się dotąd wloką za nami 
i nas w pochodzie tamują, a zapłaciwszy dług przeszłości, 
wejdziemy w nową epokę żywota jak ludzie nowi bez prze- 
sądu, tradycyi i podobnych innych nabytków szlacheckich. 
Liczba antenatów nie będzie odtąd zasługą ; zostawieni z 
swemi dziejami w przedsionku nowej ery, będą stanowić 
styrane, bezużyteczne sprzęty, porzucone bez porządku i 
systemu. 

Po tej deklamacyi spojrzał brodacz po malowanych 
Junoszach, co snać gospodarz zrozumieć musiał, bo ści- 
snąwszy go za rękę, rzekł do niego: 

— Nie, bracie, nie zawiesiłem ich tu dla tego, 
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się nimi szczycił, ale.... że to... był spadek po moim ojcu, 
który w testamencie dla nich uszanowanie mi przekazał. 
Lecz spodziewam się, że już dosyć je szanowałem —- do- 
dał dowcipnie — wiszą przeszło lat czterdzieści! (Cd: n.) 


Listy gospodarza wiejskiego. ) 
EV. 


Dotknąwszy w pierwszych trzech listach sprawy przyszłego zą- 
rządu rolniczo - przemysłowego zakładu w Dublanach, poważyłem 
się zwrócić uwagę publiczności na męży, którzyby zadaniu swemu 
nietylko sprostali, ale zarówno utorowali pewną drogę do przyszłej 
świetności zakładu, i do szczęśliwego obrotu krajowej rolniczej przy= 
szłości. — Tą razą niechaj mi wolno będzie w trzech innych listach 
rozwinąć niektóre myśli o Dublanach, nabytych na rzecz szkoły rol- 
niczej — o towarzystwie rolniczem, i o tym wzajemnie obowiązują- 
cym stosunku, w jakim każda szkołą ; towarzystwo rolnicze stoi do 
kraju — a tenże do nich. Listy te nieodbędą się bez zestawienia tu 
i owdzie niemiłych obrazów, i bez usiępów gorzką wypełnionych 
prawdą. Ależ inaczej być nie może tam, gdzie się toczy walka prze- 
ciwko zarozumiałości i jednostronności, napotykanej u nas tak czę- 
sto u ludzi, których nie głęboka nauka i obszerną wiedza, ale pew- 
ne trafem lub urodzeniem narzucone tak zwane wyższe stanowisko 
towarzyskie, ośmiela do narzucania swoich spaczonych pojęć cierpli- 
wej publiczności. Ależ inaczej niemoże być tam, gdzie grzeszna obo- 
jętność zamożnych obywateli, albo w niczem nieprzyczyniła się, al- 
bo dorzuciła jakby z miłosierdzia grosz skąpy do ubogiej narodowej 
skarbony, z której ma powstać zakład naukowy dla szczęścia przys 
szłych pokoleń. I w końcu niemoże inaczej być tam, gdzie ogólna 
apatya do wszystkiego, co jest sprawą publiczną, co jest obowiąz- 
kiem dla społeczności, owładnęła kraj cały **) 

Krótki ten wstęp zdawał się być potrzebnym, aby każdego z czy- 
telników uprzedzić o duchu pisma, a tym sposobem zaostrzyć uwa- 
gẹ tych, którym każdy głos w sprawie publicznej krew w żyłach 
zagrzewa, a Święte natchnienie do udziału nagliz tych zaś uprzednio 
odepchnąć od narodowej sprawy, u których tenże sam głos, jest 
głosem wołającego na puszczy, a wszelkie natchnienie nietylko nie- 
znane, ale wyszydzone; serca ich bowiem  skośniały pod szronem 
mroźnego egoizmu, a rozum ich zamknął się w brudną skorupę 
skąpstwa. 


*) Redakcya Nowin umieszcza wszystkie jej nadsełane rozprawy 
obejmujące rzecz o gospodarstwie wiejskiem pod jedną nazwą — „Li- 
stów gospodarza wiejskiego" — Z tąd w środek między moje trzy 
listy pierwsze, a listy terazniejsze umieszczono dwa listy innych ko- 
respondentów. Ponieważ zaś listy moje przedstawiają niejako całość 
obejmującą sprawę przyszłości zakładu rolniczo - przemysłowego w 
Dublanach, i powodzenie c. k. galicyjskiego towarzystwa agrono- 
micznego — i ponieważ w interesie tym samym przemówił kore- 
spondent lista IV. w Nr. 118 Nowin — zapatrując się na stan rzeczy 
z odmiennego stanowiska, przeto dla uniknienia możliwych nieporo 
zumień oświadczam, że listy moje następne pod tym samym zna- 
kiem /N wychodzić będą jak pierwsze trzy w Nowinach umieszczone, 


**) Pan J. B. R. jako autor listu IV. umieszczonego w numerach 
117 1118 Nowin r. Z, zapatruje się na stan przeszły i terazniejszy 
kraju naszego przez szkiełka różowe, i dlatego niemoże dostrzedz. tej 
obojętności dla wszystkiego co dotyka dobra i sprawy publicznej.. — 
Unikając z tego względu wszelkiej bezpośredniej polemiki, odsyłam 
szanownego pana J. B. R. do następnych dwóch listów moich, 
w których pośrednio znajdzie odpowiedź na uczynione mi zarzuty, 
a pozbywszy się szkiełek różowych, używanych może i z innych 
powodów, zobaczy rzeczywistość nie tak pomyślną jak Ją nam przed- 


abym , stawić usiłuje. 


Ze szczupłych funduszów, które moralna praca i troskliwe zá 
biegi zgromadzić zdołały, nabył upoważniony do tego Komitet 
Lwowskiego towarzystwa rolniczego, wieś Dublany, na SED wła- 
sność przyszłego zakładu i szkoły rolniczo prianyókówej. p ETRS 
trzmy się tej majętności ziemskiej meco bliżej, aby ocenić czy 
kupno to ze względu na przyszłość swoją było szczęśliwym wy- 
borem. Zły d4 ce, zę p 

Dublany oddalone o trzy éwierci mili od Lwowa, a ćwierć mi- 
li od traktu Warszawskiego, wiodącego na Żółkiew. Położenie Du- 
blan górzyste, z wystawą po większej części południową, z glebą 
urodzajną, i tylko na stokach północnych nieco sapowałą. Płaszczy- 
zna Dublan zajmuje w zaokrąglonych obszarach 250 morgów pola 
órnego, 315 morgó w łąk, 4t morgów pastwisk, 101 morgów lasu a 
zatem łączną przestrzeń 707 n, a. morgów. , 

Dwieściepiędziesiąt morgów pola ornego jest pod względem ob- 
szaru aż nadto dostateczną przestrzenią do przeprowadzenia każdej 
rotacyi, każdego rolniczego systemu, obok którego dadzą się z łatwo- 
ścią pomieścić rozliczne inne doświadczenia i próby, niezbędne w 
każdym zakładzie rolniczo-naukowym, jeżeli ten jako wzór ma być 
użytecznym krajowi, oszczędzając mu szkodliwych doświadczeń a za- 
łecając to, co się w praktyce okazało użytecznem, 

Położenie Dublan, obejmujące obok znacznych płaszczyzn znacz- 
ne wyniosłości z południowemi równie jak i północnemi stokami, 
zaleca się tak samo na zakład rolniczy, jak i gleba, która lam z 
szarego iłu powstała. Ił szary utworzony z najdogodniejszej przy- 
mieszki glinki, krzemionki, a tu i owdzie z małym dodatkiem wapna, 
wymaga w prawdzie troskliwej, mechanicznej i chemicznej uprawy, 
zwłaszcza od północy — gdzie gliniasty pokład z braku silaego 
wpływu słońca — rolę w sapowatą zamienia — ależ zato niema 
rośliny gospodarskiej, któraby w troskliwie uprawionym ile do po- 
dziwu niebujała. Dla tych więc przymiotów, tak pod względem po- 
łożenia, jak i składu chemicznego ziemi, zalecają się Dublany na 
zakład rolmiczy krajowi, który jak nasz ma położenie górzyste u 
podnóża Karpat, i rozległe płaszczyzny spływające na kraj w rów- 
ninach podolskich i tych porzeczach, które tak cudnie barwią brzeg; 
licznych rzek naszych. Dablany przeto mogą być przykładem i wzo- 
rem, równie goralowi, jak i mieszkańcom płaszczyzny — zwłaszcza 
że z małym wyjątkiem, pokład urodzajny ziemi w całym kraju z 
iłu szarego utworzony, różniący się tylko jaśniejszą lub ciemniejszą 
barwą w miarę im- mniej lub więcej pruchnicą nasycony. 

Łąki w Dublanach, jak wszystkie w okolicy Lwowa od Żółkwi, 
rozciągają się na nieprzebytych tzęsawiskach, które atoli przez sto- 
sownić osuszenie i system irrigacyjny w najżyżniejsze zamienio- 
nemi być mogą. I jest nadzieja: że przy zapobiegliwości komitetu 
agronomieznego i przy życzliwości rządu, trzęsawiska te, ciągnące 
się od Buga na Jaryczów aż po trakt Warszawski — stosownym ka- 
nałem wkrólce osuszone będą, bo tak rządowi, jak i prywatnym 
właścicielom tych bagnisk wielce zależy na tem, aby kilkadziesiątty- 
sięcy morgów moczaru zamienić w przystępne pracy ludzkiej i w 
obfite w zdrowe siano łąki. — Potrzeba jak najspieszniejszego prze- 
prowadzenia. rzeczonego kanału najbardziej w tym roku czuć się da- 
je, bo pominąwszy, że. te ogromne obszary łąk wy dzisiejszyni swoim 
stanie stosunkowo bardzo małą ilość kwaśnego i zamulonego siana 
wydają — to i do tego gdy łagodna zimą przystąpić niemożna; a 
każdy z właścicieli patrzy jak drugi’ Tantalus na te skarby, któ- 
re się z każdym dniem z pod ręki jego Wymykają — grzęznąc kro- 
ciami kopie w rozkisłych bagniskach; rząd zaś, pomimo nieprzej- 
rzanych przestrzeń łąk pod samym Lwowem, pomimo ogromnych tak 
blisko będących zapasów siana, sprowadzając. go z odległych: okolic, 
po bajecznych cenach opłacać je musi, — Strata, którą ponieśli o- 
bywatele przez zgnicia i niedostępność, a rząd przez opłatę dalszych 
transportów, jest w tym jednym roku niezaprzeczenie tak wielką, że 
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kosztem jej cały kanał w mowie będący, ze wszystkiemi irrygacyj- 
nemi śluzami i przyrządami utworzyćby można, 

Jest więc niepłonna nadzieja, że nagląca potrzeba zmusi do pod- 
jęcia tej pracy, którą dotąd przez niepojętą opieszałość i obojętność 
zaniedbano, a rozległa przestrzeń 316 morgów dziś bagaistych łąk 
przybierze zupełnie inną postać w Dublanach, bo mądry zarząd 0- 
każe, jak przy zapobiegliwości i stosewnych środkach, z każdej pię- 
dzi ziemi korzystać można. — Í na tych dzisiejszych bagnach pow- 
staną gaje drzew liściastych, prędko rosnącej olchy, osiki, iwy, brzo- 
zy, topoli nadwiślańskiej, wierzby, akacyi pospolitej i innych, a po- 
środku tych liściastych ciem, zielenieć się będą bujne w kwiaty 
przystrojone łąki, 1 błogosławione złotym kłosem role. Bo czegoż 
niedokaże praca, przy pomocy kapitału i rozumu. 

Kraj zachęcony tak pomyślnym skutkiem pójdzie za przykładem 
a krocie morgów dziś odłogiem leżących i kisnących łąk, przywdzie- 
ją strojną w pożytek narodu szalę. 

Tak więc będą Dublany i pod tym względem wzorem dla kraju 
i niejednego obywatela wydobędą a kłopotu, co dziś w stryjskim 
albo w Samborskim nie wie eo począć z swemi bagnami. 

Przestrzeń lasu choć mezbyt znaczna, jest wszelako dostateczną, 
aby na 110 morgach okazać przykład dobrego gospodarstwa leśnego; 
mianowicie gdy dodamy wzrastającą z czasem kulturę leśna na 0- 
suszonym obszarze łąk Dublańskich, 


Czterdzieści jeden morgów pastwisk Jest niemniej dostatecznym 
miejscem dla przechadzki i zabawy znaczniejszego inwentarzu, który 
w dobrze urządzonem gospodarstwie żywność znajduje w oborze, a 
ruch potrzebny w polu, Z resztą w razie potrzeby znacznicjszej prze- 
strzeni, znajdzie się takowa w biegu roku na ścierniskach lub na od- 
dzielonej pewnej części łąk. 

W końsu ujść niepowinny uwagi dwa sławy, dziś w prawdzie 
zamulone i całkiem zaniedbane, ale powstające z wody. miejscowej, 
źródlanej i mocno nad poziom łąk przyległych wzniesionej. Stawy 
te stosownie zawodnione i zarybione, przyczynią się metylko do 
wskazania uczniom na drodze praktycznej sposobów chowania ryb, ; 
do podniesienia tej u nas niegdyś kwitnącej, a dziś zamedbanej ga- 
łęzi gospodarskiej, ale nadto, jako wielkie i nad poziom wzniesione 
zbiory wodne, użyte być moga do rozlicznych przedsiębierstw tech- 
nicznych. 

Przy tych wszysikieh rolniczo- gospodarskich zaletach, jest toż 
samo niepospolitą korzyścią dla zakładu naukowego w Dublanach 
bliskość Lwowa, bo pomijając wiele innych wspomnę o dogodno- 
ściach, ktore wynikają z łatwości zaopatrzenia się we wszystkie po- 
trzeby naukowe, z łatwości komunikacyi towarzystwa agronomiczne- 
80 z zakładem, możności nawet udzielania uczniom nadzwyczajnych 
przedmiotów, przez nauczycieli, przybywających ze Lwowa, i z tej 
sposobności, z której każden gospodarz niezaniedba korzystać, ażeby 
będąc we Lwowie, nieodwidził Dublan. Spodziewać się tożsamo na- 
leży że na późwiej wystawa zwierzat domowych, narzędzi rolniczych 
i wszelkie próby niemi odbywane przeniosą się stale do Dublan, 
przez co obok rzeczywiście przeważającej korzyści naukowej dla u- 
czniów, i publiczności, przybędzie i znaczniejszy dochód z prowen- 
tów miejscowych. — Kupno więc Dublan na rzecz zakładu rolniczo- 
przemysłowego, jest najszczęśliwszym wyborem, który uczynić na- 
kazywały okoliczności, ze względu ns fundusz, na rozmaitość poło- 
żenia i siłę produkcyjną ziemi, w końcu na odległość od stołeczne- 
go miasta. — Komitet przeto ©. k. galicyjskiego towarzystwa agro- 
nomicznego, odpowiedział zupełnie zaufaniu w niem położonemu, ~a 
przez nadzwyczajną ogledność wywiązał się najchwalebniej z przy= 
jętego na siebie obowiązku — bo jak to już z pobieżnego opisu wi- 
dzimy, odpowiadają Dublany' pod: każdym względem przeznaczeniu 
swemu. Lecz czy dosyć mieć Dublany, aby mieć zakład wzorowe- 
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g0 gospodarstwa i szkołę rolniczo przemysłową? Majętność ziemska | Raciborski Napoleon, z Czernolicy. Treter Konstanty, z Łonia, 
jest dopiero punktem oparcia, jest dopiero szczęśliwym początkiem, | Szczepański Władysław, z Wiśniowczyka. Szezepański Józef, z Da- 
jest wstępem do przyszłości zakładu rolniczo przemysłowego, dlatego | Nilcza, Majerski Stanisław, z Krakowa. 


niepowinniśmy zapominać na łacińskie przysłowie:—Si finis bonus, Wyjechali dnia 29. do 31. Stycznia ze Lwowa: 

daudibile totum; Dlatego niepowinniśmy cieszyć się zawcześnie z do- PP. Krajewski Michał, do Turki. Duniewicz Edmund, do No- 
konanego czynu, ale czuwać troskiiwie nad każdym krokiem, zbliża- | Woszye. Morawski Włodzimierz, do Olary. Dzieduszycki Włady- 
jącym nas do' pożądanego laudabile otii sław, hr do Jezupola. Kakowski Jan, do Tarnopola. Dzieduszycki 


Lzy zaś kraj cały, czy wszyscy członkowie ©. k: galicyjskiego PaE IVa Boglapawió: Maxymilian, do Przemiwółki. 

PP. Bobowski Leon, do Cykowa. Smarzewski Seweryn, do Han- 
kowic. Poten Konstanty, br. do Czerniowiec. Czajkowski Robert, 
do Brodów. Manasterski Józef, do Toporowa. Żarski Kazimierz, do 
kulawy. Skrzyszewski Józef, do Sewerynki. Smarzewski Piotr, do 
_ | Moczerad. Baworowska Emilia, hr. do Krakowa. 


Przyjechali od dnia 29. do 31. Stycznia do Lwowa. Kurs telegrafowany z Wiednia 31 b. m. o g. 2. po potud, 


PP. Batowski Aleksander, z Kulikowa. Smarzewski Piotr, z Mo- | Augsburg za 100 złe. , 127% Pożyczka 5% 82%, 4% — 


3 100 tal. b. ty N t 
czerad. Skrzyszewski Józef, ze Sewerynki. Papara Henryk, ze Zu- anty "zad pad PNE id 2A ETP, banka; „e : x mey 
bowych mostów. Łodyński Piotr, z Prusinowa. Kalinowski Włady- Medyolan za 300 Ilirów —_ Obl. ind. . zi A 


r Bona 
sław, hr. z Bakowiec. Skarbek Seweryn, hr. ze Strzelisk. Zagór- Paryż za 300 franków . 148%, Nowa pożyczka z loteryą 102%, 
ski Wincenty, z Podborec. Ujejski Bronisław, z Melny. Cielecki | Agio duk. © oroe + m Pożyczka narodowa . . 86%, 
Ludwik, z Łoziny. Tretter Hilary, ze Sanoka. Kruszewski Henryk, Wczorajszy Kurs Lwowski Gotówką towarem, 


ze Sambora. Pajączkowski Józef, ze Sambora. Łukasiewicz Kajetan, akat goranderakj z nor 5 kr 54 złr. 5 kr. 54 


towarzystwa agronomicznego, uznali niezaprzeczoną prawde przyto- 
czonego przysłowia, a przeto zajęli się szczerze przyszłością zakła- 
du rolniezo - przemysłowego w Dublanach, i czy dla jego pomyślno- 
ści i wzrostu odpowiednich dostarczyli środków, przekonamy się z li- 
stów następnych, 


WEŃ . ABA 3 4 me. ofe Suire Ae 5 55 5 58 

z Chocimierza. Teodorowicz Jerzy, z Potoczka. Rodkiewiez Józęf, Półimperyał zł. rosyjski. - « + + - - 4 40 x" > 40 « 42 

z Krzywego. Dzieduszycki Zygmunt, hr, z Medowy. ar Bie TOE ZAPROWKA ME A t 8 x l " 3 
a i ` : s MLE SPES E ak OTe Trait . » 53 z 

PP. Siemianowski Franciszek, ze Siemiginowa. Stadnicki Jan, hr, Polski kurant i Peoia Pa » rf « 25 , 3 « 26 

a. Puzyna Roman siga: gi Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ « =: » 82 n, 25 

z Boratyn; y , Z Rawy. Babecki Kajetan, z Byszowa. Obligacye indemnizacyjne z kuponami. a 78 „ 25 » 76 - 40 

Kłodziński Adam, z Parchacza. Tustanowski Juliusz, ze Zarówna. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponu 75 „ 10 > 75 a 25 
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Do Szanownych panów właścicieli dóbr i ogrodów ! 


Zaklad ogrodnictwa 
i sprzedaży nasion 
Juliusza Monfaupta 


we Wrocławiu w Szląsku Pruskim. 
(Bióro przy ulicy: Albrecht Strasse Nr. 8.) 
Ośmielam się niniejszem donieść szanownym panom 
właścicielom dóbr i ogrodów, iż 
Spis tegoroczny nasion, drzew i krzewów 
j dostać można bezpłatnie 
w księgarni pana H. W. Kallenbacha we Lwowie. 


Pragnąc ze wszech miar za dość uczynić, wymaganiom czasu i sma 
ku, nieszczędziłem ani pracy, ani kosztów, żeby zbiory moje i w 
tym roku znacznie powiększyć, a łaskawe przejrzenie cenoskazu naj- 
nowszego przekona, ile w nim znajduje się nowości tak swojskich, 
jakoteż i zagranicznych. 

Zakład mój, jeden z największych i celniejszych we Wrocła- 
wiu, nadaje mi sposobność chodowania wszystkiego pod własnym 
dozorem. Z tego wynika dla kupujących u mnie wielka 
korzyść, że dostaną rośliny z sąsiednej Galicyi ziemi, 
które ztego powodu prędzej i pewniej przyjąć się mogą, 
a niżeli te, co zdaleka bywają sprowadzane. 

Podchłebiając sobie, że panowie właściciele dóbr i ogrodów ra- 
czą mnie zaufaniem swem zaszczycać, upraszam ich, żeby co do 
obstalanków zechciełi się zgłosić wprost do mnie pod 
wyżej oznaczonym adresem a to w języku polskim, fran- 
cuzkim i niemieckim; ; 


ES Sklad sukni męzkich 


Franciszka Balutowskiego 


„ Pod Nr. 323 przy ulicy Nowej 


zaopatrzony został przy teraźniejszej porze zimowej najśwież- $$ 

szemi towarami po najrozmaitszych cenach. Aby dogodzić Ż 

wszelkim żądaniom urządzony jest ten skład w ten sposób, iż £Ź 

sukni tak gotowych, jak i zamówionych po niższych i wyż- a 

szych cenach dostać można. s 

1. Surduty wierzchne, tak zwane Oberroki, w cenie Ś 

od 25 zł. do 50 złr, m. k. różnie, bruxeliną, * półsuknem lub w 

całe jedwabiem podszyte. 2 

8 2. Bundy do podróży z grabego sukna, bardzo trwałe e 

i pieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k. ©. 

3. Paletoty do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k. e: 

4. Profetki jakoteż Karbonarki, watowane lub dwu- SĘ 

stronne od 20 złr. do 35 złr. m. k. ito w każdym kolorze fĄ 

w jakim sobie kto życzy. A 
$ 5. Fraki od 18 do 30 złr. m. k, 

8 6. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr, m. k. : 

$ 7. Kamizelki pliszowe, axamitne, od 8złr. do 12 złr, 2 

= axamitne od 6złr. do 12złr, wełniane zimowe od 4złr. 30 kr. 38 
do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. 

$ Osoby mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie prze- ŻĘ 

słać do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z ŻĘ 

7 uwagą, czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w czem IŚ 

się od regularnej różni. Wedle systemu krawiectwa francu- S 

a podług tego skrojona będzie suknia, za której stósowne %% 


zrobienie skład ręczy, > (2—5.) z Juliusz Monhaupt, 
RNKMRKKAWAAEA R RRR REENER | (15 2—3) ~ Właściciel zakładu ogrodniczego, 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcya: H. W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza. 


